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L w ó w  2. czerwca.
Jeden z korespondentów wiedeńskich 

Czasu, dmący w surmę moskiewską, wzno 
wił wczoraj znowu sprawę zajęcia Bosuji i 
Hercogowiny przez Austrję, wywoaząc, iż 
aneksja taka jest putrzebną dla kompensaty 
za aneksje, których dokona Moskwa na 
półwyspie bałkańskim. W ogóle partja 
moskiewska w Austrji, nie zrażona przypo­
wieścią o myśliwym, co sprzedał skórę 
niedźwiedzia będącego ieszcze w lesie, prze­
prowadza bardzo rezolutnie podział Turcji 
na papierze. Życzliwość, okazywana przez 
nią Austrji przy tej okupacji, jest wszakże 
baidzo wątpliwej natury. Każdy znający 
choćby tylko z podręcznik* statystycznego 
stosunki Bosnji i Hercogowiny, przyznae 
musi, że piowineje te byłyby bardzo mi­
zerną kompensatą za opanowanie dolnego 
Dunaju przez Moskwę. Jedyną częścią Tur­
cji. której aneksja mogłaby być pożądaną 
dla monarchji austrjaekiej, jest Eumunja — 
ale ponieważ przez Rumunję jedynie pro­
wadzi droga z carstwa moskiewskiego do 
Bułgarji i Konstantynopola, Moskwa nigdy 
nie przystani! na połączenie tego kraju z 
Austiją. Każdy, kto dorauza Austrii u- 
dział z Moskwą w rozbiorze Turcji, dora­
dza jej tern samem zrzeczenie się wszelkie­
go wpływu na okolice, przez które płynie 
główna arterja państwa, i oddanie tej arie- 
rji w ręce moskiewskie — tern samem więc 
już doradca taki działa w innym interesie, 
niż w austrjacKim. Jeszcze gorzej przed­
stawia się rzecz, jeżeli zważvmy, że Bośnia 

Hercogowina nietylko byłyby nabytkiem 
bez wartości, ale także, bardzo niebezpie­
cznym nabytkiem. Austrja ma już i bez 
tego me mało prowmcyj, w których agita­
cja ajiosiiewska podkopuje powagę jej rzą­
dów^ -  przez zajęcie ziem, od tylu lat sta­
nowiących pole popisu tej agitacji, monar- 
chja rozszerzyłaby tylko obszar nurtującej 
ją  choroby. Dla tego też trudno przypuścić 
lub. uwierzyć, by polityka zalecana przez 
rusoiilów mogła wziąć górę w Wiedniu 
Je d y n y m  rezultatem, jaki ona osiągnie, bę­
dzie ten. który osiągnęła dotychczas — re­
zultatem tym jest chwiejnośó, bierność i ni- 
jakośó stanowiska rzeszy rakuzkiej wobec 
kwentji, dotyczącej najżywotniejszych jej in­
teresów. Ale kto przypuszcza, że c e s a r ­
s t w o  a u s t r j a c k i e  mogłoby pójść dalej 
jeszcze w tym kierunku, ten niechaj prze­
cież nie zapomina, że k r ó l e s t w o  w ę ­
g i e r s k i e  drogą tą iść nie może. Wes-ło 
wprawdzie w modę, lekceważyć Węgry, lecz 
mamy przekonanie, że „sfery decydujące“ 
zapatrują się na tę kwestję nieco inaczej od 
dziennikarzy mniej lub więcej inspirowa­
nych. Sfery te me okazują najmniejszej 
skłonności do zamachu stanu, a bez zama­
chu stanu nawet pierwszy początek polityki

zewnętrznej w duchu moskiewskim byłby 
niemożliwym. Dla tego też wszelkie takie 
pomysły, jak „kompensat*1* w Bośuji i Her 
cogowinie, raz na zawsze uważać należy 
jako pobożne życzenia szyzmatyckich i ka­
tolickich Moskali austrjackich; o wyko­
naniu ich na ser jo mowy nigdy nie bę 
dzie.

S p ra w a  polska i p. Gladstone.
Moming Post. organ półurzędowy angielski, 

ogłosił następny ważny artykuł:
„Nie można się spodziewać odpowiedzi u- 

spakajającej od pau t. OHadstona, na list pisany 
do nii-gO Przez kr W ładysława Platera, któryś- 
my dnia 22. maja ogłosili. Ton tego pisma do­
statecznie wskaznje, że chodziło bardziej o to, 
aby wykazać dziwacznośó i sprzeczność „ K r u ­
c j a t y  h u m a n i t a r n e j , *  w której p. Glad­
stone grał rolę P io tra pustelnika, niż o wywo 
łanie skuteczne współczucia, które w swoim cza­
sie było ży^e, a obecnie wyszło z mody. J a k ­
kolwiek bą^ź, list hr. Platura w sam czas się 
ukazał, i zadziwienie nasze byłoby wielkie, gdy­
by nie przekonał wielu stronników p. Giadstona. 
że ich agitacja niegodną jest zdrowego rozsąd­
ku angielskiego. N.opodobna wiedzieć, jaka bę­
dzie odpowiedź p. Giadstona, a nawet czy ona 
nastąpi; ale w tym razie kiżdy wyprowadzi 
wniosek, że nie jest w stanie odpowiedzieć bez 
sprzeczności z samym sobą w kwestji wscho­
dniej

Po wzmiance o podziałach Polski i ich nie­
szczęśliwych dla Enropy następstwaen, hr. P la­
ter oświadcza zadziwienie z powoda obojętności, 
tak gorliwego obrońcy Słowian wschodnich, dla 
sprawy Słowian w Polsce i barbarzyństwa na 
nich spełnionego, o ktćrem jest mowa w doku­
mentach niedawno ogłoszonych przez iząd an­
gielski. To zadziwienie wzrasta z wiadomością, 
że niektóre z nich wręczone zostały rządowi pod­
czas przewodnictwa p. Giadstona jako pierwsze­
go ministra.

H r. P later słnsznie zapytuje, czy są dwie 
miary i dwie wagi? dlaczego niegodziwośó i i  »s- 
sji nżywa bezkarności, a Turcja jedna jest odpo. 
wiedzialiią za swoje czyny ? Z  jakiego powo lu 
Bułgarowie godiiejsi są opieki od Polaków? Po 
wiada, że wielki czas do zdarcia m ask i, którą 
Się Moskwa zakrywa w swej dwoistej ro li, o 
b r o n i  c i  e l k i  religji . narodowości n Słowian 
w Turcji i jej niszczycielki u Słowian w PoUee.

„Jeżeli oburzenie w Aaglji wzrosło z po­
wodu fanatyzm! i okrucieństw, dokonanych przez 
Baszybozików w Bałgsrji. wywołanych powsta- 
niem przygutowanem prziz Rossję, oburzenie prze­
ciw barbarzyństwu Moskwy w Polsce będzie je ­
szcze większe Albowiem tu władze miejscowe 
i sam rząd odegrywali rolę na Podlasin Baszy- 
boznków, dopuszczając się rzezi i najokrutniej­
szych czynów na spokojnych mieszkańcach, k tó ­
rzy me choą wyrzec się wiary swych przodków."

Jestże  w tych faktach uajmaiejsza m o z  
do sprostowania? Nie. — P. Gladstone także 
tego nie uczyni, ponieważ są prawdziwe; przy­
znał bowiem sam, chociaż z niedostateczną szcze­
rością, że Bossja nie jest ozvstą w tej sprawie. 
Ale hr. r la te r  znajdzie p. Giadstona głuchym 
na wezwanie, aby jako obrońca uciemiężonych 
był tak gorliwym i ozjKuym d k  PoUków, ja­
kim jest dla chrześcijan wschóduien. Deklaracja
jego w kwestji była zrobiona z małą
otwartością, W sposób wymijajmy; nje gmja} 
bronić uciemiężenia moskiewskiego, i dotknął 
lekko tego przedmiotu widocznie niechętnie. Po­
dług p. Giadstona jakiekolwiek m >gą byó zbro­
dnie moskiewskie, nie mają nic w>yó tego 
Z temi, których się Porta dopu»z< za f i Je lyeie 
los chrześcijan tureckich nał obchodzio powi­

nien, be? żadnego względu na czyny zbrodnicze 
Moskali w Polsce. Ludzkość p Giadstona jest 
b rdzo jedrostrinna! Jednakże bylioyśmy nie 
słnszni względem niego, gdybyśmy go u pożali 
za obojętnego wobec ambicji rossyjekiej, lub po­
wątpiewającego o tem, że w dzisiejszej wojny 
Moskwa zmierza do celów materjalniąjszych od 
opieki danej chrześcijanom na wschodzie Pan 
Gladstone nie chcąc przyznał się, że wątpi o 
dobrej wierze Rossii, mówiąc o je, polityce wy­
magającej rozwiązania kwestji wschodniej przez 
nią samą. Byłoby zbyteczne® przytoczyć znowu 
argument* wskazujące, że obecna postawa Bos- 
sji jest skutkiem powziętego od dawna planu, 
podług którego rozruchy w Bośmi i Hercego­
winie stanowiły ak t pierwszy. P Gladstone, 
jako pimy badacz, Lie może o tem wątpić. Wie 
on zarówno jak lord D rby, że Rossja wyzy­
skuje położenie krytyczne Europy, aby zadać 
raz śmiertelny Turcji, jeśli to być może, dla 
wykonania d a ć m  powziętych zamiarów W  iem 
przedsięwzięciu Rissja znalazła w p. Gladstone 
poparcie o tyle dzielno, ile nieprzewidziane. 
U -ył bowiem <m swojego wpływu i wymowy, 
aby zonydzió Turcję i popierać Moskwę; dora­
dzając ludowi apgielaliemu politykę moskiewsgą 
na korzyść ludzkości.

Gdyby polityka angielska mia>a być wyłą­
cznie kierowaną na korzyść ludzkośoi, i p. G-lal- 
st >ne szorery w swoich oświadczeniach co do 
podziału Tur ji, z powodu j^j zbrodni przeciw 
ludzkości, należałoby prz d zaięciem się sprawą 
cnrześcijan na Wschodzie, p  łoiyć koniec nieró­
wnie większy ni nadużyciom, u, Polsm, i ją  wyswo­
bodzić z prz* nocy barbarzyńskiej, która *trwa do­
tąd. Opirya publiczna chciałaoy mieć w tym 
względni 3 od p. Giadstona deklarację jaśniejszą 
od tej, którą uczyaił. L ist hr. P latera  nastrę­
cza mu sposobność uniewinnienia *ię, dając do 
wód, że jego uczucia ludzkości nie są narzę­
dziem stronnictwa politycznego, iak to powsze­
chnie niniemiją. L ist ten pisany był 17. maja, 
dotąd jednakże p. Gladstone me dal odpowie­
dni, nie z powodu w strętu do korespondencji, 
której jest zwolennikiem tak  dalece, że jest za­
wsze gotów do odpowiedzi, kiedy kto pyta przez 
pocztę o j “go zdanie, nawet w rzeczach bardzo 
padnę mych a nawet niedorzecznych

Hr. P later zajmuje się przedmiotem, który 
powinien byó uważany za niezmiernie ważny 
przez m ę'a stanu tak pełnego ludzkość, jak 
p Gladstone.

Eorispondencji polityczni „£z> Pol.”
B u k a r e s z t  duia 28. maja.

Od 21. b. m.. to jest od dnia proklamowa­
nia niep: dległości rumuńskiej, jesteśmy entaj w 
sezon* > n ensti jącf go zachwytu i powinszowan. 
Idąc Za p-zykiadem izb , rządu i wiel. księcia, 
wszelkie k raoracje i urzęda idą na wyści 
gi w składania powin«zowtń w i e l k i e m u  
k r ó l o w i  f i i n m i i  jak go wie»-prezes se- 
■atu D. Bratiano w swojej mowie nazwał, a i 
płeć piękna, jakotez mtnośó napływowa żydów 
i cyganów w wtrażeniach swojej patrjotycznej 
radości wyprzedzić się nie dają. Komitetów dam­
skich , adwokackich , sędziowskich , żydowskich 
a nawet studenckich napłodziło s.ę masa, — 
krzyku patrjotycenego wiele, — mundury i l  
zbrojenia ochotnicze pojawiły się na barkach wię 
kszej liczby „gugów“ tutejszych, uczniowie za 
miast do szkół na musetry i manifestacje uczę­
szczają , powietrze jak powiada Timpul jesT- prze­
pełnione piękłami wyrajami jak : ojczyzna, nie­
podległość, nieprzyjaciel wiekowy, którego zgnieść 
należy, braterstwo, zgoda i wiele innych, lecz 
dodaje o u , ws .ystko to są słowa c z c i4 i puste, 
służące tylko za pretekst do wychylenia szam­
pana u Erascati’ego lub Hugua?’a za zdrowie 
niepodległej Rum uijil Wyznanie to dżieniika 
konserwatywnego daje niepochlebne świadectwo

patrjotyzmowi rumuńskiemu. Heż to biedy i nę­
dzy kryje sitj po za tym sztucznym fermentem 
Vf»trjotyzmn! Drożyzna wzmagająca się odej- 
■ W  bl®dniejsząj ludności możność nabycia ka­
wa _a clilebA, — zarobku nie ma żaiaego , — 
f U1/' 1 0<* hilLn miesięcy, radziby

„ zą8tawió ]gb sprzedać żyduwskiemn li-

dzajów z.pełny * P ^ y c z ^ - T h w g r ^  ^  obro­
bienia , powołanych do rzenoinąj ĆWWk m i t  _  
wszystko to grozi ludności i już wycieńczonemu 
krajowi majokropniąjszemi klęskami. Dadajcie 
do tego ogromne powodsie nieustające, ckoroDy 
i i arazy wynikłe i  wojny, jako też i straty w 
lndżiach, a z łatwością dojdziecie do przekona­
n ia , że jeżeli stan obecny gospodarki moskie­
wskiej tutaj potrwa dłużej, to cały krąj ten 
stanie się tabula rasa, to jest dojdzie pomyślnie 
do tego s ta n u , przeciwko któremu przymierze 
z Moskwą miało go zabezpieczyć, — a będąc 
zniszczonym nnateijalnie, tem łatwiej stanie się 
łupem b e z i n t e r e s o w n y c h  o p i e k i -  
n ó w  c h r z ę ś c i j  a n .

Tymczasem bankructwa p*ństwowego rząd 
nie jest j i ż  w stanie, ukryć tak , że pomi­
mo tylokrotnych, zapewnień, iż do monety pa- 
p erowij nigdy uoiekaó się nie będzie, Jan  
Bratiano w dnin 24 b. m. wniósł do izb pro­
jek t wypuszczenia b i l e t ó w  h i p o t e ­
c z n y c h  na sumę 30 miljonów franków. — Pro­
jekt do prawa r  siedmiu artykułach opiewa: że 
dla um orzeni długów bieżących i pokrycia de­
ficytu la t przeszłych będą wydane bilety hipote­
czne w wysokości 30 miljonów. Bilety te  w 
wartośoi 10; 20, 50, 100 i 500 franków będą 
miały kurs przymusowy, oparte zab i ubezpie­
czone one mają być na dobrach państwowych, 
które dotychczas nie są jeszcze obciążone. W 
mmrę sprzedawania tych dóbr bilety te  mają 
być bisiczone, tak , że po pięciu latach zupełnie 
z kursu wyjśo mają v

Już  w dyskusji ogólnej, w cela zdecydowa­
nia czy projekt ten ma byó rozbierany, ministe- 
rjnm znalazło opozycję tak  silną. pomimo posta­
wiania przez B-aiiana kwestji gabinetowej, że 
nie znalazło większoś i za sobą, a tylko zde 
kompletcwiniem izby tratowało projekt swój od 
npadku. Odwożono więc dalsi0! debaty na później, 
a tymczasem rząd zwołał komisję finansistów, 
która ma się nara^zaó niby nad tym przedmio­
tem. gdy w rzeczy s imej Bratiann choe skorzy- 
sta* na czasie aby s^ój projekt przeprowadzić.

Tn więc gdzie dotychczas nie znane oyły 
papiery, moneta papierowa zewsząd nam grozi. 
Moskiewskie bony już są w kursie, w nominal­
nej wartości od 500 do 50.000  franków. Mówię 
w n< minalnei, bo Indzie pamiętni losu bonów z 
roku 1854, których wiele jeszcze znajduje się w 
ich rękach, nie bardzo polegają i na podpisie w- 
ks Mikołaja.

Bony te podobne do biletów bankowych mo­
skiewskich, a pisane w języku moskiewskim i 
rumuńskim opiewają:

„Armja cesarska południowa 
w Rnmunji.

Bon n a  franków, płatny w złocie,
w d n iu ..................... 187 . . . przez kasę central­
ną w armji.

W k ra te rze  głównej w Kiszeniewie 17. 
(29.) kwietnik 1877 (Podpisano) Mikołaj.

D słiżne dzienniki n  mińskie, a nawet opo- 
zycyjuy Jimpul, s ta r-ją  się wmówić w swych 
ziomków zaufanie do tych świstków.

Sprawy wojny nie postępują tak szybko 
jakby to byio życzeniem Moskali; sama natura 
stawia im w tym wględzie pizeszkody, dając 
niejakc czas Turkom do dostatecznego przygoto • 
wania się.

W  chwili kiedy to piszę, wielkie wezbranie 
wód Seretu poprzerywało nasyp kolejowy pomię­

dzy BirtoBz i Braiłą. Przerwa tu jest nadzwy­
czajnie trudną do na prawy, wody bow.em Seretu, 

j przj ujściu Jego do D utaju, zatrzymane wyso- 
, kim sunew  t  -go ostatniego rozlewają ni. kilka­
naście kilomet-ów wszerz, mając tylko jedea 
most 300 metrów długi pod Si mym Bartosz do 
przepływu. W  skutek tego wody powyżej mo- 
słu w załuż całej grobli kolejowej wznoszą się 
aż do wysokości tejże grobli, a przelewając się 
przez nią i przerywając ją tworzą kaskady do 
dwfch metrów wysokie, co utrudnia niezmiernie 
możność naprawy.

Przerwa na Oitiszar w okolicy Tam  Sewe- 
rin, t»kże dotychczas t ie  naprawiona, a opidcz 
dzień™a*e <*ora*ne Przerwr  są tu  na porządki

Drog. również w stanie okropnym most 
postawiony przez Moskali na Serecie w Ser dar, 
a kosztujący 6U.OOO franków woda zabrała, a 
wody Gir&ltt w małej Woioszczycnie rerwafy 
atpełnie kominikację pomiędzy E irgn I n  f Fi- 
lijasz.

Oprócz tych przeszkól wypadki na kolejach 
także nie mało się przyczyniają do opóźnienia 
operacyj wojennych. W  okolicy Slatyay wyko­
leiło się w tyck dniach cztery wagony z Moska­
lami, w skutek czego pswsa ich ilość nie będzie 
n^aia ^zozęścia walczyć za wiarę i cara.

W  nocy z dnia 26. na 27. oderwało się 10 
wagonów o<l {onągu moskiewskiego idącego o l 
Bacan do Yalea Saoa, a gdy na znak dany przer 
budnikk, m^szynuita zatrzymał pociąg, wagony 
oderwane dogoniły go uderzając gwałtownie. 
Sześć wagonów zostało zgrnckotanyeh. 4cu Mo­
skali i pięć koni zabitych, a znaczna liozba wo­
zów ambulansowych potłuczonych.

To wszystko, spóźniając działania armji mo­
skiewskiej, n^e przeszkadza jej powoli zaimowaó 
stanowiska nad Dunajem. Wojska rumuńskie 
częściowo tylko bywa-ą ztamtąd wycofywane, a 
to dla zaefiowau i i  pozom gromadzenia się u 
małej Wołoszezyznie. W  rzeczy samej poste­
runki moskiewskie i ruauńtk ie  tą pomięszane 
tak że Galaraso, Islas. Kalsfat zuajdsją się w 
rękach Rumunów, a Oltenitza, Giurgewo, E la- 
manda, Tum  Seuerin w rękach Moskali. Bom- 
Dar iow a.ie pomiędzy Ruozczukiem a Slobodrą, 
islas i Nicopolem, Widdyoem i Kalafatem trw a 
ciągle, przeszkadzając sobie wzajemnie w usta­
wianiu nowych bateryj. Monitory tureckie ts i 
ówdzie się pok&znjące biorą w tem idział.

Tutaj oczekują c a ra , książę Kareł ma mu 
odstąpić swój pił&c w Ł u k artsicie, a sam się 
nda do Krajowej do armji. Gjtroeeni olaaua 
już jest aa asłagi w. kei^aim, Mikołaj* A .óy
tam zajeżdża będąc w Bukareszcie. Główna 
więc kwatera moskiewska jeżeli już nie jest de 
facto, to z przyjazdem cara przeniesie się do 
Bukaresztu urzędownie.

Dziś książę Karol wyjechał na zwiedzenie 
K alafatu. /

łtozchodrą się tu wieści o buntach w puł­
kach Ozerkiesów. Kilku oficerów miano rou: rze- 
lać, a znaczną część Czerkiesów odesłać napo- 
wrót do Moskwy.

Z Tum  Bewenn donoszą o gromadzeniu po- 
spiesziem korpusu obserwacyjnego anstryjackie- 
go w okolicach O ps>wy. Dzienniki jtntejize po­
dają że cesarz Franciszek-Józef m* przybyć (?) 
do Plojeszti w celu odwiedzenia cara.

Przegląd polityczny.
P.zed wyjazdem do Rum uiji, car wezwał 

do Petersburga prawie wszystkich swoiili amba 
ssdorów. Powolny bieg wypadków na placu boju 
miał go bardzo zirytować i nieprzychylnie uspo- 
sobió do ministra wojny “ o id ’ Ze rozma­
wiając z dyplomata t  chciał się pocieszy o powo­
dzeniem , jakie jeszcze po
dziś dzień wo WicdiiM i BGriitiie,

o  Sli wałówie przestano już mówić

Kronika lwowska
‘ Spraw y nett--alno-policyjne. Car-tuzilgler. Przyjazd p  

Kogolniczanu do Lwowa. Sołidarnoii czyszczenia i je j  znako­
mity prztr in  nik P odział majatKU miejskiego. WtaSciciel za­
w in ił, a lokatora powieszono J

)d  kilku dni Lwów niepokoi sie pogłoską, 
jakoby z njmą neutralności c. k* monarcbji au- 
sttjacko-węgierskiej, przejeżdżać mi&ł tędy car 
moskiewski z świtą wynoszącą około 400 Udzi. 
Obawy powstające z tego powoda uzasadnione 
są w teorji prawa międzynarodowego. Gdyby 
bowiem np. w r. 1870 Napoleon I I I  spróbow?1 
był salwować się z ciasnoty pod Sedanem, prze­
jeżdżając przez łelg;ę do Paryża, i gdyby rząd 
belgijski patrzył byi na to przez palce, nie­
wątpliwie Prusacy byliby to uważali za naru­
szenie neutralności i byliby zajęli Brukselę. 
W  podobny sposób mogłaby dziś Turcja wziąć 
za złe przewożenie wojskowych moskiewskich

Srzez terytorjum galicyjskie, a nie trudnoby jej 
yło uiowodnic nam, że c .r, jakoteż jego adju- 

tanci itd. są indywiduami, należącemi do siły 
zbrojnej moskiewskiej, i że przewożąc ich kole­
jami naszemi na plac boji, zajęliśmy nieprzy­
jazne Btanowisko wobec cesarstwa otomańsk egi • 
Ponieważ zaś dubius est semper eventus belli, i po 
nieważ dotychczas jeszcze nie ma pewności, kto 
kogo pobije na Wschodzie, więc bynajmniej nie
jest wyklmczonem prawdopodobieństwo, że Jego 
Wieliczestwo, przejechawszy się przez Lwów do 
Plojeszti. me znajdzie się następnie w P<J >żenią 
wracania tą samą drogą, z jaz  naiwiększym 
pośpiechem. Gdyby w takim razie Turcy ze­
chcieli trzymać się prawidła, że państwo nie 
■przestrzegające neniraluości z bronią w ręku, 
p r  cft >,jc być nentralnem, kousckw ncie byłyby 
ńm  nas nader opłakane. Naraziłoby nas to mię- 
dgy inneon aa inwazję turecką, nader szkodliwą

dla rozwoju naszych iottytucyj aut°*omic/tych. 
można oowiem powątpiewać, czyli AoauiKenm- 
pasza byłby zdolnym przestrzegać g ranic 
petencji rozmaitych ciał naszych reprezcntacyj; 
nych w soosóh równie subtelny, jak to czjui 
c. k namiestnictwo, i ożyliby w niejednym kie­
runku uie obraził patrjotyczneg) naszego, przed- 
litawLkiego uczucia narodowego. Sam fakt, że 
w uczuciu tem „stoimy i stać chcemy*, n’e ochro­
niłby nas od wielu nieprzyjemności, zwłaszcza, 
jeżeliby serdar ekrem przyprowadził z sobą leg jon 
formujący się obecnie w Stambule, którego człon­
kowie odgrażają ąję, że kolbami nauczą Podwa- 
welczyków czuć i myślnó po polsku — jak gdy­
by ideje z mb kiem Teki St ańczyka wyssane, 
dały się wykorzenić kilkoma szturkańcami! Na 
to, potrzebaby cbpba takiej bastrnady, jakiej 
tradycja już i w Turcji zaginęła! Bądź co bądź, 
strach pomyśleć o ewentualnościach, które tutaj 
zaledwie lekko naszkicowałem, ale strach teu 
jest zupełiie zbytecznym, albowiem neutralność 
galicyjska, jak to wiem z najlepszego źródła, 
nie będzie naruszoną- Wiadomo przecież, że mi- 
nisterjum wydało rozporządzenie, zabraniające 
przewozu wojsk i m a te ^ ^ w  wojennych, nale­
żących do którejkolwiek strony wojującej, okrę­
tami l ib  kolej .mi żelaznemi aust.rjaf,kiemi. Wsku­
tek tego, gdyby np. indywidua naleią-e do ka- 
tegurji carów, carewiczów, generała djntantów 
itp . spostrzeżone zostały między podróżnymi, 
dajmy na to, na dworcu lwowskim, byłoby obo­
wiązkiem władzy policyjnej przytrzymać je, spi­
sać z niemi protokol, a po skonstatowaniu ich 
charakteru jako zuzuglerów, dążących aa plac 
boji, internować je w miejscu odległem od gra­
nicy. Surowość, z jaką przestrzegane i wykony­
wane bywają wszystkie rozporządzenia rządu, 
jest nam rękojmią, że żywot nasz autono-niozny 
nie dozna szwanki od nawały bisnrmańskiej, i że 
wojna wschodiia ale odejmie nam sposo, ności 
punktualnego uiszczania się z ra t  podatkowych-

1> S  t u >v.8zcze  a o d aó , ż e  A le k s a n d e r  N ik o ła -  
f i h r . ł  j  8 ^ r o z u m ia n y m  in te r e s ie  w ła s n y m  

i ^ ttm a a i i  z  P e t e r s b u r g a  n a  K i -
J ,w; 1 ze P°«ł »ska, jakoby o , jaż w czor& i v v- 

)ś le d z o n o  w  p iz e je ź d z ie  p r z e z ? L i ó w T  z r o b i ł o  
Z n im  n a le ż y tą  A m tsh a n d lu n g , m ie m a  najm niej* 
S ie j p o d s ta w y . Gdyby co ś p o d o b n eg o  n a s tą p i ło  
W is to c ie  r a p o r t  p o li >yjny, u m ie sz c z o n y  w  co- 

i d z ie n n e j k ro n ic e ,  d o n ió s łb y  o te m  b e z z w ło c z n ie .
| Więcej uzasadnioną jest wiadomość wzięta
1X telegramu Deutsche Zeitung, według której iu- 
nmński prezydent minisS-ów wyjeżdża z Buka­

resz t*  do Lwowa. Rożne ztąd oczywiście po- 
wstały kombinacje polityczne, ze wszystkich 
wszakże najprawdopodobniejszą jest t a ,  że pan 
Kogulniczani przybywa w celu zawarcia umo­
wy o l istawę słysuej lwowskiej maści Schnei- 
derowskiej której piJMebą przewidywaną jest 
obecnie w armji rumuńskiej. Maso U. jak wia­
domo, goi wszelkie P o  uczenia w sposób pra­
wdziwie endowny- Wszelako i td  byc może że 
do Bukaresztu doszła już pierwsza niedokładna 
jeszcze wiadomość - sanooiatnych zn*(ełme po­
godach dr. Hryszkiewicza fta obowiązek s o l i ­
d a r n e g o  c z V s z e z e ? i a ,  a ponieważ Rn- 
muaja znajduje się obccnit w konieczności czy- 
s. czenia butów Moskalom, więc jej Bismark en 
miniaturę pragnie może z własnych ust znakomi­
tego naszego referenta municypalnego dowie­
dzieć sio, jak dalece w_tej m ierie solidarność 
jest obowiązującą. Di- Hryszkiewioz powinieiby 
wziąć ztąd asumpt do ogłoszenia drukiem rezul­
tatu  głębokich swoi-h badań, o których sprawo­
zdawcy dzienników wyrażają się z tak niezasłn- 
żonem lekceważeniem- Panowie ci zdają się przy; 
puszczać, że proces rozmyślania w tak trudnej 
mateiji jest czemś bardzo łatwem, podczas gdy 
niejednokrotiie spostrzeżono, iż szanowny refe­
ren t sekcji I I I  sebudząc i  trybuny bywa tak 
zmęczonym, ze p. Biotnicki zdjęty współczuciem, 
ociera mu znój i  czoła. W nagrodę za ty le tn -

n

du, poniesionego w sprawie publicznej, dostają 
się wymownemn przeciwnikowi solidarności caj 
szczenią same tylko złośliwe przy.yk_ pp- sPra * 
woziawców, ale mog^ za; ęczyc, że opinja publi­
czna przyjmuje wycieczki tego rodzajn znajwię- 
kszem obmrzeniem. Wie oia, że jak do chodze­
nia potrzebne są nogi, tak też i do myślenia 
potrzeba głowy, i że każda praca wykonana bez 
odpowiedniego przyrządu, jest wysileniem nad- 
ludzkiem- To też jak największe uznanie należy 
sie p. Hryszkiewieżowi za t o , iż tak  głęboko 
zastanaw ia się nad kwestją , czyli p. Dębicki 
obowiązany jest d0 utrzymywania porządku w 
„tej kamienicy, co to w niej jest krowiarnia." 
jakkolwuk posiada ją  tvlko w połowie j*k« P- 
Dębicki, a w drugiej połowie, jako spadkobierca 
śp Bogusza. Wszelkie lekceważące uwagi pp. 
sprawozdawców nie zlołają rozwiązać trudności 
jurydycznych, któremi najeżoną jest Io .prawa, 
i powtarzam, że dr. Hryszkiewicz przez wzgląd 
na ludzkość powinien wydrukować wszystko, co 
wymyślił w tym przedmiocie, jutro bowiem mógł­
by no. radny p. Kulczycki znaleźć się w poło­
żeniu referowani i podobnej kwestji, i musit_łby 
myśleć na nowo. Byłoby to okropnością narażać 
na nowe mozoły i trudy męża, któremu zawdzię­
czamy świeżo projekt podziała majątku gminy, 
dzięki któremu pół miljonowy przychód roczny 
musiałby °bracanym na cele wyznaniowe 
chrześcjańskie, na inne zaś potrzeby swoiechrze- 
śojanie m aleliby płaoió 500.0W dodatku do po­
datków. M niem am , że gdyby kto myślał trzy 
iaia dniem i nocą, jeszcze by nic podobnego nie 
wymyśli' kto zaś dokazał już raz tej sztuki, 
tego powinno się uwolnić raz na zawsze od my­
ślenia o sprawach municypalnych.

Nie lada też owocem „myślenia* o spra­
wach miejskich jest uchwała w przedmiocie dro- 
&i> prowadzącej popod plac Jabłonowskich. Dro­
ga ta  potrzebną jest ze względu na wystawę 
rolniczo-przemysłową, nabyto ją  przeto od erarjum

I wojskowego, ale gdy przyszło do naprawienia 
j jej uohwalono, że wyjdzie to tylko na pożytefc 
pp. Zawadzkiego i Moszciańskiego, a więc mech 
droga zostanie in statu (jeżeli quo po łaci­
nie znaczy biot->). Historią, nie przechowała nam 
uazwisk głębokich myślicieli, którym zawdzię­
czać mawj tą podwójną uchwałę. Przy{n#na*Ł 
mi się tu anegdota o pewnym Czechu, który 
zadłużył w .  ażeby sobie kupić zegarek, a gdy 
już posiadał upragniony instrum ent, nie nakrę- 
oał go Qigdy, bo jak mówił, jednakowo tym 
sposobem tylko jego żona wiedziałaby, jak pó­
źno wrócił do domu! Jeżeliby zresztą zależało 
na tem, i jeżeliby to było niezbędnem dla do­
bro ytu miasta, ażeoy pp, Zawadzki i Moszczań- 
ski nie mieli z niem komunikacji, tc zostają je- 
sscze zawsze lokatorowie, mieszkający w real- 
lościach tych panów, opodatkowani r»  równi z 
innymi mieszkańcami miasta i na równi z in­
nymi uprawnieni do chodzenia i ieżdżenis dobrą 
drogą. Zrobiłem w istocie spostrzeżenie, że oprócz 
właścicieli domów, także i czynszownioy chodzą 
z domu do miasta i napowrót, i żc zdolność 
przenoszenie, się z miejsca na miejsce nie jest 
im wcale odjętą, jakkolwiek, w porówianin s 
właścicielami, są oczywiśoie istotami m^szegc 
rzodn- Dlaczegóż istoty te  mają byó karane złą 
drogą- za niewiadome mi grzerty  pp Zi&wadz- 
kiego i Moszczańskiego ? I  zkąd się wzięła ra­

jdzie g innej taka zawziętość na tych dwóch 
[panów, że aż kupiła dla miasta drogę, ażeby 
jej broń B jże erarinm wojikowe nie napraw’

! ło ? Tego doprawdy domyśleć się trndno, cne 
człek miał ta ’*ą głowę, jak dr. H rysik ’’; 
albo p. Kulczycki. Bądź co bądź, gośr 
bywający na wystawę do Lwowa, v 
sposobność przekonać się, jak zg 
nchwały nasze' rady miejskiej, i i 
ni m jest także jej błoto. «
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to «waga powszechna zwrócona Uzió na Nowi- 
kow a, który wyjechał do Petersburga ziby za 
urlopem. Otóż dobrze informowani zapewni: q , 
Ib A zstrja  chciała dowiedzieć się dokładnie, jaic 
Moskwa zapatruje się na Serbję, t. j. czy przy­
padkiem nie ośmiela jej do wojny Rozmowa 
Andrassego z Nowikowem, dotycząca tej sprawy, 
skłoniła posła do uwiadomienia o tem księcia 
Gorczahowa, który niezwłoczie potem wezwał 
Nowikowa do Petersburga. Moskwa miała później 
oświadczyć, że użyje wszelkich środków, aby 
Seibja nie zrywała się do boju. Zobaczymy 
wkrótce, o ile szczeremi były przyrzeczenia rzą 
dn carskiego. , .

Mamy przed sobą okólnik księcia B roglie, 
wystosowany do jener*lnvch prokuratorów, Roz 
kaz dzienny osrawionego jenerała Ducrot, jest 
niejako uzupełnieniem po»tyzs76go okólnika. Za- 
pelnie wrdług systemu bonapartystow^ziego wła­
dna wykonawcza ścieśnia wolnobe cądownictwa, 
i kładzie kaganiec na a rc ję  W krótce usnną 
stn sędsiów pokoju i odpowiednią liczby merów 
jak już usunięto 12j  podprefektów i 31 jenerał 
nych sekretarzów. Ofice om i żołnierz m Ducrot 
grozi snrowemi karami jeżeli będą gazety kupo­
wali i czytali. Taki stan rzeczy przyczyn, się
w wysokim stopniu do rozjątrzenia republikanów
co z pewnością nie wyjdzie na korzjść wewnę 
trznego porządku i spokoju.

O powodach, które Mac Mahona skłoniły 
do tak  nieparlamentarnego postępowania, otrzy 
mai wiedeński Frmdmblatt obszerny komunik t, 
który widocznie pcchodzi od ambasady franca 
skiej. Przytaczamy go tu  dla jego ważności:

.Politykę nowego gabinetu francuskiego j  
ważają niektórzy jako ik ra m o n ta ń s lą , która 
koniecznie musi doprowadzić do nieporozumień 
x kilkoma dworami zagranicznemi. Faktem jest, 
że w polityce zagranicznej od d. 16. maja nic 
gię nu> zmieniło, ponieważ pozostała pojedna­
wczą i ponojową, dążącą do przyjażuych s to su j 
ków ze wszystkiemi mocarstwami. Luda. śó mo-

się m ylić, gdyż ją  bałamuciła p ra sa , ale 
rządy w tym względzie wcale się nie myliły. 
Go do tego punktu , prezydent dał najformalniej- 
sse zapewnienia nietylko we W iedaia , Londy­
nie i Petersburgu, ale tak ie  w Rzymie i B er­
linie. Wewnętrzne położenie nie mniej w blę- 
dnem przedstawiono świetle. Przed 16. maja by­
ło one następujące: Większość izby deputowa­
nych coraz bardziej skłaniała się kn polityce r a ­
dykalnej. Ministerstwo miaato sprzeciwiać s ę 
tym zasadom, szłu igcom e z przewód,ami lewi 

1 był wprawdzie zaporą dla hiertuków
rewolucyjnych, ale zachodziła obawa, że i se­
nat będzie z czasem przez tep iąd y  poiwtny, 
W  kilka tygodni nastąpią wybory do rad jene- 
ra^nych, które częściowo oędą miały senat uzu 
pełnić. W śród tanich okoliczności zachodziła o- 
bawa * ujasadniona, że Francja będzie miała 
senatorów radykalnych. Aby tema zsp< b, d z , 
prezydent mus.ał wziąć rozbrat z ministrami, 
m o n y  zamiast gruntować republikę konserwa­
tywną , pracowali gorliwie nad tryumlem zasad 
radykalnych'. — Oałe powyższe tłumaczenie 
wydaje w.nn się bardzo prawdopodobne.

Dekret cesarza niemieckiego, zarządzający 
powiększanie wojsk w Alzacji i Lotaryngii mó­
wi, że następuje to d latego , kponiewsż cesarz 
podczas swej podróży przekonał się , że załogi 
w tyoh n it jscowoścacti nie wystarczają l a w . t  
wśród pokoju. W ten sposób rząd berliński ukrył 
zręcznie właściwy swój zamiar. W  Paryżu je ­
dnak pojmą doskonale, co znaczy owo powię­
kszenie załóg u granic franenskich.

Z Bukaresztu donosi korespondent Pressy 
d. 31. maja: Miałem właśnie 1 ’/, godzinne po­
słuchanie u księcia Karola, który mnie bardzo 
uprzejmie przyjął. Rozmowa toczyła się około 
„praw zewnętrznych i krajowych. Książę pod- 
Ń W , Ze jednym i  celów jego jesi neutralność 
Rumuoji, która le ży  w interesie Amstrji i Nie­
miec. N eutralna Rnmanja jest p/zejmurzem prze- 
ciw lu rozrostowi sło^iadizmu. Neutralizacja Da- 
naju jest także jeunym z najwyższych ctiów 
księcia. A ustrja p&winna wszęlk ' h sit użyć, aby 
osiągnąć skasowanie ws;yithich twierdz uad 
D aw iem  i zakaz wpływania okrętów wojen­
nych sa  b u > j .  Anstrja swoją mądrą polityką 
rządową i swojem wyczeknjącem, na wiasze m- 
tertsa  baozącem zachowaniem się, uzyskała naj­
większą potęgę, tak, że obecnie posiada ona 
klscz W swojem lęku do rozwiązania kwestji 
wschodniej. D ia Rumnaji nie byłoby nic bar- 
dkiąj pożądanego, jak  riyc  w zgouaie ze swoim 
wielk gi sąsiaucm, który zawsze zachowywał je­
dnakową politykę wobec swoich sąsiadów. Książę 
uznaje z wdzięcznością korzyści polityczne, któ­
re  Bumanji kw tręiza zawarta z A ir tr ją  kon­
wencja handlowa. Książę w ątpi, aby kwestja 
wschodnia już teraz mogia byó załatw looą w zu- 
ptmości, wyraża jednak zarazem swoje pozyty­
wne zdanie, że teraz z pewnością nie wyonchnie 
wojna europejska, a to głównie dla tego, ie  car 
jest m'.ło$niki„m pokoju, i skorzysta l  każdej spo 
sobnosu, aby zawrzeć pokój. VV dalszym ciągn 
rozmowy książę zaprzeciał, jakoby z baleryj Ju 
lafackich ostrzeliwano szpital, i zako nnaikował 
korespondentowi depeszę o wylądowaniu Tur 
ków pod Reni, zkąd po 2-godzmnej walce cofnąc 
się musieli.

Z  całej tej rozmowy co do 'położenia pali 
tycznego jedno tylko zapatrywanie jtsś, prawdzi 
w e, t  j., że klucz do kwestji wschodniej jest 
w ręk i A u tr ji .  Stosowne użycie tego klucza 
może iitctn ie  raz na ztwsze położyć tamę za 
wieruchc m na Wschodzie. Ale zajmowanie f ewen- 
tnalne annektowasio B ośiji byłoby dobrowoluem 
pozbjcitm  się Lgo klucza, i oluaniem go w rę 
ce Moskwy. Neutralność Rsmnnji istotnie jest 
weżną Dlatego w roku 1856 mocaistwa, roz­
szerzając R m runję, izolowały uią ujścia Du a- 
ju od Moskwy. Rununja jednak miała teraz najle 
oazą sposobność ckaz&ó wartość swojego stanowi- 

l  Tymczastm stała s.ę dobrowolnie niewolni- 
Moskwy. Gadanina tedy ks. K aro la o tym

miocie jest wierutną funaberją.

w celu wyszukania miejsca, w którem Moskwie wiście tak  się stało; wiadomo już wszystkim o 
atwo byłoby się przeprawić. Dwa punkta mia- wylądowaniu Czerkiesów w Suchum Kaleh, 

mówicie uznano za dogodne, a nad Timokiem Adler, w Otczeminach i kilku innych miejscach, 
jmż poczęli w nosić szańce dia zabezpieczenia w celu wzniecenia powstania na tylai-.h armji 
przemarszu moskiewskiego. Według tego co m ó-. moskiewskiej operującej pod Karsem. W  żadnym 
wią podróżni, wojska tureckie na gwałt spieszą innym punkcie wylądowanie Ozerkiesów wspo- 
z S łfli do Niszu dla wzmocnienia tamecznej za- jmaganych lub nie przez Turków, nie mogło być 
łogi jak również obsadzenia południowej granicy . tyle korzTstnem co na Kaukazie." 
serbskiej. i „W Krym ie naprtykład, mogliby wprawdzie

O kauonadiie pod Ruszcznkiem jaka miała:być powni sympatji Tatarów, ale na tem byłby 
miejsce 26. z. m. Koln. Ztg. odbiera następującą i koniec; Tatarzy bowiem z pewnością me śm e- 
telegraficzną wiadomość: „Z niezadowoleniem liby dać pomocy i miejscowym wojskom moskiew-
postrzegła Moskwa zjawienie m  pancernika' skim łatwo byłoby pokonać wyprawę turecką, 
.rieżowego na wodach ruszczuckich. Pancernik, Tatarów w Krymie prawie g a rs tk a ; co najwię- 
to du.’y, wldoczme ao morza przeznacz o ay, lecz cej pół miliona, liczący? to kobiety i dzieci, a 
z porodu wezbrania wody, Dunaj fifst dost&te- nadto język czerkieski wcale jest różnym od 
cziiie głębokim, aby ten potwór morski mógł tatarSKiego, tak  s »mo jak i miejscowość wcale 
pływać po n u i jakby po morzu najlepszym. La- nieznana Caprkiesom. Nie znając więc języka i 
Iwo sobie wyobrazić, że p W .eb ik  podobny nie miejscowości, Czerkiesi nie mogliby się ani po­
może być przyjemnym Moskwie; pancernik taki rozumieć z mieszkańcami Krymu ani działać 
puściwszy ^ałą part;, może zerwać i zatopić ja- skutecznie.*
kiby tam nie był most poMonowy, sam niej BNa Kaukazie, wcale cu innego Jeszcze 
wiele cierpiąc od nieprzyjacielskie5 nadbrzeżnej'wcale niedawno Czerkiesi byii panami tej mało 
artylerji, dla tego to Moskwa z Raoianami po-1 wniczei krainy. W n’ej się zrodzili znają ją  do- 
stanowiwszy czempnd^ej załatwić s=ę z tym ' skonaie, tTsiace świeżych pamiątek wiąże ich 
pancernikiem, jak  tylko się zjaw ł po•:żęła w alić!z tą  ziemią! Tam każda stopa ziemi, każdy wą 
do niego. Pancernik wnat oddał p'ę::ae ża na iwoz nawrt lub dolioa każdy krzak laurn jest 
dobie, działa z Rnszozuku dopomogły i wnet im swojskim i drogi™ • Tam każde dziecko zro- 
wywiąz»ła się kanonada na dobre. Ale kró tka; 1 zumie ich serca i mowę i p.^yjmie z otwartemi 
przeciwnik wnet zamilknął; strzały bowiem ta-!rękom a w krainie, *T“rej oicowie ich panami 
i eckie byłv celne i granaty doskonale pękały, byli przez la* 2 0 i>0 . Dopiero „żelaznemu* jene- 
Rumuńskie drfjała dały zaledwie 6 str*ałów. tu- .rafęwi Ewdukimów, p° długich bojach udało się 
reckie oVcłó 20. Na brzegu ismuńskim ciągle niedawno zaprowadzić tam ojiokój pozorny. Stało 
łr i l tó  uwijaj ‘ e się patrole; widać także nadcią-\ się t,o w r! 1864. P rz?sotOwawb*y s«ę w cicho- 
gającą raz w raz artylerie, ale Turcy temu ści do zimowej wy prawy, wpadł niespodzianie 
nie przeszkadzaj, chociaż mogliby we dwie go ] jenerał ten na nieprzygotowanych Czerkiesów, 
dżin" oczyścić brzeg ten i z patrolów i z arty jwyparł z legowisk, z gór spędził jak trzodę ku 
lerji mosłiiewskiej. J a k  się zdaje, drugi strzał morzu i przyparłszy lo takowego dał dc wybo-
 ____ ,Inno łonor/*: rTl -i ł Tlił r/l *' T?.fl TVł M “ ru • alkA Tl 3, DF2lWV hrżtinr TT ukonin i ano

u W  aa dła na błoniach Ł-maracynowHkicb. Dla zapobieiO.
UA. f3|,« nja jednak wykro«*eniom akcyzowym potrzebuje

Lwów d. 2. czerwca legitymacji od komisariatu na te ilcść bydła, które
C a r  c z y  n i e  c a r  ?  Zapowiedziany pociąg przez linje pędzi. P. komisarz zaczął bez żadnej

carski przybył wczoraj o godz. 8 min, ao wieczorem , ra°ji odmawiać wydawem tycb legitymacji upra- 
do Lwowa. Składał się z 12 wagonów anionowych,' wnionym. Prócz tego naduiywa swojego Btauowi. 
knehui, dwóch wagonów pakunkowych 1 brankardo ®ka urzędowego, niepokojąc iuozi w ptawnem posia-
końskiego.

Zarząd kolejowy lwowski starał się demonstra­
cyjnie przekonać pabli zność, że car nie jodzie, bo

danin, najeżdża wozami swojemi pod wór-a cnazi. 
itp. Drngi fankcjonarjusz miejski podobna nawet. 
piBać porządnie nie n u ie . Dziwimy bie radnym -

Bdy przy nadejściu każdego zwykDgo poeiągn osobo- tej dzielnicy, że obojętnie patrzą ua tak abliżająt 5 
wrgo peron jest zamknięty dla publiczności, tym ra- j godności obywatelskiej obsadzenia urzędów publi 
zem odstąpiono od regulaminu, pozoBtawiająe wolny cznych.
wstęp bez różnicy komu Bię podobało. Wszystkie wa- Kroni ca teatralna. W teatrze be .Skarska
gony osobowe p łączone ze sobą krytemi chodnikami dzisiaj nStarosta.u komedja w 3 aktach naśladowana 
ta k , te  stanowiły jtdną całość, miały Bzczelnie po-1z francuskiego przrz A. Klecze” skiego. 
zasłaniano okna, poza któremi przebijało Bię rzęsiste * ® przedstawionym wczoraj po raz pierwszy

z pancernika dany, poszarpał ni* źle Ruwunów.‘

A z ja ty c k i te a tr  w o jn y .
Azjatycki teaór wojny je t  jedynem polem, 

z którego mo/ua wyglądać obecnie ważniejszych 
wiadomości, to też i nadchodzą takowe. W e­
dług depeszy * Erzerum 29. maja specjalnego 
korespondenta Neue f r .  Fresse, nie podlega ża­
dnej wątpliwuści, że M uktar pasza snów się w  
ty ł cofnął Moskwa posuwa się ciągb; eentrum 
je}, jak widać ze wszystkiego, minęło jui; wą­
wozy Saganlin, na drodze z Karsu do Eraerum

ru: albo przejść na prawy brzeg E ubania i na 
tamtejszych płaszczyznach osiedlić się w stani­
cach, (wioski kozatk>t), albo kraj opuścić i wy­
nieść się z Rossji- Niebyło eo robić; ze 400.000  
przeszło spędzony™1 tsk  Cze.kiesów, czwarta 
część przeszła J uoan, a reszta, przeniosła się 

ido Turcji.*4
Przed odjazdem jeszcze raz próbowali Czer­

kiesi w jakikolw iek eposóo wywinąć się od wy­
roku na nich wydasego, lecz jenerał był nie- 
w-ruszony i masieli się wynosić, lecz żaden, 

jorsiłszczając ojczyznę, nie zapomniał wsiąść garść

s  ■ iwIiltat wuliri i Ko> 1 } 1 ■ l)0j ,y 8iay ; świętej ziemi kahto*- Vvi„ią , eh w drodze po-
J  i * ? }  sieoskrzyd iem a, d la t e g .s ię  t o ł o  ,yie:u p„marło. J .d m  wylądowali m Ana-

sie n L łW w  skupie doczekao . ^  ^rudzy % europejskiej Turcji; jedni osie-
SJ-B Jw  1’ r J m ,s^ ehac Scanibut eo W i d U  w okolicach Karsu drudzy w górach hałkań- wysyła do Anaiolji. Telegram wspomniany g ł o s i gkki pf!między « łopiany. Głód, tęsknota i ty-
„Prawe skrzydło moskiewskie(przeszedłszy Kan | f ’tyf ns j łk J niezbędny dj-«tek fsiącznych  
ly-Dagh (góry), stoi w Panisk (aa dtudze z A r - ; pacji jakie ponosili — Jziesiąikowały ich ty- 
dahanu przez Oltę do Erze! ui centrum swą ^  ^ 6, J 00 *aprzyki'ad, którzy opuścili 
kawalerją dotarło juz do W eiein (?) i przez s  h K aleh, zostało zaledwie 10.000,
S a g u m an  kom uukjie Afl z lewem skrzydłem. t ^k _ Wyroa r li! Umierało ich po 500
stcjącem naprzeciw T o^akale. Prae»e skrzycło dzjennje «
tureckie stoi pod Surn-Ohaueg (Zarp H aueh)f | np omi ILO przy k ła d ł wielkiej nędzy, której 
rozesitlow ene od G ilentabu do Dolibabe, mająct doświadczyli byli pierwsi emigranci, znaleźli się  
w T oprskąle swą awangardę, g e w e  skrzydło dMa]c we latft później nowi oęh otlicy  do
r skl^ S t ó ła f c t i S1Q ma ty lk °  5 ■ ° °  ltdW- przeniesienia s ię  do Tsrcj;, a mianowicie w  Ab- 
S S 5 S ? ,  ^ * £ * 5 1 S T % $ $ Z  K t  i1W  1 C e U l 4 ,  B r W  zmarłego pana Ab-

K b“ ' K r  "  V .n a le .ą y ih  do garn zonn erzeiumskugo. Do E  6iUtiekj ł{,ów mnóstwo Czerkiesów zmu- 
zerum dąży pospolite ruszanie masami. Deszcze 1 gzoayc^ zostało do wy'-m1growaŁia- Były pan 
ulewne ciągle ta padają . . .  ! Abchazji znarł w "Woroneżu, dokąd był yysła-

Poiieważ mowa właśnie o -dzyskaniu A r - ; iy  jako -zdrajcs staBU - Syti zmarłego, mło 
dahann prze Turków, więc poiajemy teraz ;dziutki książę Jerzy, przeniósł ciało ojca na 
szczegółowe cpisanie tej warowni i okolic: M. rodzil| Bą ziemi t pofhował w klasztorze Draud.
Ardadan leiy. w powc oej dolinie r itk i  iwura, _ Tysiące górali po żęło się zbiegać do wystawio- 
1645 metrów nad po wierzchnią: m orza, i ze wszy- nego ciała, z cztgo skorzystawszy bracia zmar- 
stkich stron jest otoczone wysokiemi górami j^go^ rozpuścili pogłoskę, ze rząd wkrut.ee wdzy- 
Miasto jest zbudowane w kształcie am nteauu fU ieh chłopów x dóbr szla<heekich zabierze 1 
na prawym brzega Kury, / ma przepyszry wi- odeszle w  soWaty w , b KosSjj.
dok na dolinę porzeczną,; która się u stóp jeg o j „Wiadomośo ta oburzyła zarówno chłopów  
rozciąga. Cytadela leży  na wschodniej strom e fjak j panów j d g , z Su3hum K aleh
miasta. R ^ k i  wije s ię  pomiędzy w ysj-kiem istro-, w  towarayatwie kSję , ia  Jerzego, wysła-
nam i góram i, i stanow i łu k  napkoto m iasta, ay pułkownik O o g u J  z oddziałem dla uśm ierie- 
W i&tnie na tej w yżynie znajdują się torty zbu- Uia rozrleh6w  tg6ó le aiudlHg0 myśląo w pir.ń

turni działami panują nad mi*3*śm i doliną. W a j erzeg0 d l0 . oosoieszvlv z róznvch
E T S I S : :»«»Vs -  " . S  f f & M
S 8l ° r i‘JV Z0̂ tała ą że mnóstwo powstańców zostało roz-
iibrn rurcy 12 dział naj. . ^ stri elanyck, mnóstwo wysłanych na Sybir, resz-
Ł -m  ’ i 4n - 7 - ch k^ dę mUilaii0 m * Z°  kazano wynieść się gdzie ehce z granie pań-
E y m  f o r e m w l  ^aj^a.in iejsiym  i m j« lm e j-‘gtwa> Cafa Ceu lda ■ A h o a ii:r w7emigvo-
któni się ^naidnie ^ ^ z i E n  ? a ? a ,}wała wtedy, jak również kilkuset z Czeczm i
dauanu na górze Maglas. W a w ^ a  ta nietylko P°.d d^ odztwwm głośnego jenerała Kun-
dominuj.; nad miastem i doliuą, lecz także nad dteh°7 a;  , . ,
wszystkiemi mniejszemi i większemij warownia-1 * upłynęło od opowiedzianych wy
mi miasta. Atakować ją  możni ty lko  c i  s tro u  k*dk6w> i 010 clz aami Abchazowie i eiz s-imi 
góry G jdrgun, lecz i ta strona nie jest zwyklei®’̂ órale wylądowali teraz do dawnej swej ojczy- 
w tym czaaie dostępną, albowiem w wąwozach■ „bd!L6ł,li? 8lla1’ ^uni tńnatyzaem  wzbnizo-
i debrach leżą jeszc5e śniegi. U stóp góry Ma- i WCJ1J > a ł'owat ^
ulaa leży warownia K ara-T asz Cznchn* W ir o .; ą ku >wolin ciemięacom —  m enaw io to „ r3.ara i.asz ozuenur. >v_,ro , za nędze, nieszczęścia, upoko.zcnia doznane.
y m a  ta panuje nad gościńcem prowadzącym z w 2 Jadowaij z rrzygiega aiou zainać qo do je- 
Ai h a lcyk a; 700 sążni oddalona jest od wielktej d n f i o M f c o  Ł S r S  S S i  ™ d S 2 r  l *  
cytadeli. Pom iędzy tym fortem a cytadelą k u j-  y &1 y
dnje się jeszcze fort Baj«.-Ba«,zinr. 1. i 2. o 150 „ k

W ojna.
E u r o p e jsk i te a tr  w o jn y .

wg Serbji znów daje do myślenia, 
i podaje wiadomość, k lóra szczegół* 

powinna obchodzić, a miai owicie, 
ino wiła ogłosić swą niepodległość 
wojny, ókoro tylko Moskwie uda 
\  "Wiadomość powyższą potwier- 

eapondent belgradzki w Times.

feiL0i 8' żni1 od cjtadeii. N a prawym brzegu rze-i saj ” h C/erkiesi i W 4^  znajdujący się 
K a s T ^ .  baczne  forty: Achot„_- lhi'ńa, rzuciwszy, rozejść
K asT abasia  i omgLr. Wszystkie trzy zbudowa-1 ; H .  .  mi|szkańcy  Karsu," z cbawv
ne na wyniosłych wzgórzach. W sz y H ia  te f o r - #f “4mmh6V J l S J J  knzyczą w m e b o S  
ly  otacM j, A rdaka. „d p6, nooJ, i ą..hodl . P» » > 3 Ł  Mj s t o S T ’

wojskowych prowadzących z o iti  i Balum. N a
przeciwko tych fortów po prawej stronie rzeki 
K ura leżą warownie Ccuna-Kena i Gulja-Wer- 
du. Tun ostatni f-r t, odsunięty 0d cytadeli pra­
wie na 4 kilometry ma największe może znacze­
nie od wszystkich innych , gdyż może ostrzeli­
wać wszystkie d ogi prowadzące do miasta z gór. 
Leży bardzo wysoko i w.aziatny ze wszy­
stkich stron na odległość 15 kilometrów".

tw s ta n ie  na K aukazie . 
Pestm' Lloyd zamieszcza

A n s t r j a  i  W ę g r y .
■« led< a  l, czerwca. Izba poselska przy­

jęło, Jzis wedłsg propozycji komiityjcierf wnsystkie 
rezoluoje, któreśmy wczoraj poaau z powodu 
wniosku p. Dworjniego.

Matifest dekl*r»ntów czesi, ich do Mo .kity s ___   o_____  . ___ u r.
powinicnty w Wwdoin poskutkować stanowczo! dli oni mieszkanie pewnego urzędnik a eaierytowanegu

oświetlenie i nieustannie migały cienie przesnwają- 
cy ;L się osób. Z jednego wagonu wyszło trzech dy­
gnitarzy moskiewskich, po cywilnemu ubranych. Jeden 
tylko z tychże przedstawił się zarządowi kolei jako 
jenerał Alkie czy Albiew. b  rugi był jak się zdaje 
urzędnikiem kolejowym, a trzeci jakby miał na czole 
wypijane, że był szefem policji podróinej car*

Następnie w jednym z wagonow ua końcu, roz­
sunęła się ściana i jak na scenie, przedstawiła się 
pnblicznośei kuchnia carska z calem urządzeniem i 
w pełnym ruchu przygotowań do czaju i prykusek 
Kucharze w białych ubraniach, służba, wszystko Bię 
to krzątało jak w domu, porządkując Berwisy herba­
ciane i pilnując dwóch olbrzymicn dymiących samo­
warów. Jakiś cerber z bokobrodami dyrygował tem 
wszystkiem. Jed*n młody kucnarz o bardzo sympa­
tycznych ry aeh mówił do tutejszej słażby kolejowej 
pnprąWhle po polsku. Służba kolejowa zaopatrzyła 
ku hnię w kilkanaście wiaaer świeżej wody.

W  trzecim wagonie m cint było dostrzedz przez 
szparę nieszczelnie zasłoniętego okna, jak przy sto­
liku pisał jakiś dygnitarz, któremu drugi niewidzial­
ny dyktował. Piszący zwracał się kilkakrotnie, od­
powiadał czy pytał niewidzialnego z wielką reweren 
cją i słodkim uśmiechem, następnie powstał zgięty 
we dwoje kłaniał się, a niewidzialny poszedł do głó­
wnego wagonu z wielkiemi oknami, rzęsiście oświe 
tlonego, gdzie za jego ukazaniem Bię powstało szyb 
ko kilka cieniów.

W  brankardzie koń ikin były dwa pyszne wierz­
chowce, które poił masztalerz Francuz. Prócz służby 
przy pociągu z kolei Karola-Ludwika byli umunduro 
wani konduktorzy i maszynista carscy. Kilku z nich 
mówiło po niemiecku i po francusku. Zauważyć tylko 
było można, że choć mówili głośno, gdy dochodzili 
do dwóch środkowych wagonów, głos swój natycb- 
miast zniżali, jakby pod wrażeniem jakiejś niewidzial­
nej potęgi.

Ubawił pnbliczność pomocnik naczelnika Btacji, 
który w gorliwości tłnżbowej wyłamywał bwój pol­
ski język , bezwzględnie na zdrowie i retorykę, na 
jakiś żargon pBeudomoskiewski. Ozy także chciał ob­
jawem tym poliglotyżmu kompetowaó o chrest? Wła­
dza bezpieczeństwa była r prezentowaną przez komi- 
r<rza Mojdingera, policjantów i służbę policyjną po 
cywilnemu. Pociąg ruszył do Czerniowiec o godz. 9 y , 
wieczorem.

Pan Klaudy, dyrektor kolei Karola-Lu iwika w 
Wiedniu, zapowiedział telegramem przyjazd swój dc 
Lwowa, zapewne dla dopilnowania posyłek do Ru- 
munji.

f  H e m - y k a  z  l i r .  D z i e d u s z y c k i e h  
P a w  11h o w a k a ,  wdowa po śp. Gwalbercie, arna 
tka zasłużonego obywatela i pisarzu Mieczysława Pa­
wlikowskiego , jedna z najzacniejszych matron pol­
skich, przeniosła się dnia 1. bm. do wieczności. Dziś 
o godz 1 nastąpiło wyprowadzenie zwłok śp. Hen­
ryki z kościoła katedralnego, po odbytom wśród licz­
nego zastępn wielbicieli cnót nieboszczki nabożeń­
stwie, na dworzec kolei Karola-Ludwika, zkąd po­
wieziono zwłoki ac Medyki, aby je tam złożyć na 
witozny spuuzynek w grobach rodzinnych.

W  s z k o l e  d o m u  k a r n e g o  odbędą się 
dnia 15, i 16. bm. o godz. 9 z rana półroczne egza 
mina, a mianowicie: w piątek 15go w II  klasie i w 
Bobotę 26go w I klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu w II  klasie dala 
15. bm, odprawi się w kaplicy zakłada o gedz. 8 */, 
w obecności wszystkich do szkoły chodzących w ie  śni 
cicha msza, przy której to Bposotnosci więźnie, któ 
rzy się uczyli muzyki wokalnej i i n s t r u m e n t a l n e j  po 
pisywać się będą.

L o ż e r j  f u n t o w a .  Ministerstwo skarbu
udzieliło ze względu na cel humanitarny pozwolenie
na loterję fantową gronu nanczyoieli szkoły Indowej
u św. Marcina, celom ntworzenia stypendjnm dla
uczniów ubogich, mdzmż to i.“.rzyatwu „Harmonja“
na dochód własnych ftinduBzów. Pierw Bza loterji. o-
bejmorać ma 2000, druga zaś 3000 Iobów po 10
centów .

I la r I • * « n , , ’ , T»n Karol Kikhardt ofiarował
dochód ze sprzedamy pięknej kompozycji swojej p. t.
Lwowski rjpr , )̂ “ ‘lo z a ń sk i na korzyść szkoły co w.
-t- afwonn. P. Koa-an Bata z złożył ra ten ct 1 7 złr.
i.0 ct. a powyższe dary składa zarząd podzięko­
wanie.

-<ęd%a n y j ą t h o w a .  M rja Andrzejowska, 
ow", m -.tka piętioigt dzieci, mieszka p< d 1. 8 

P " y ą îoy SkizyńskieŁ (Łyczakowskie) ntrzymuje 
*Mble i dzieci pracą rąk własnych, obecnie cierpi na 
°iźj i pozostaje w nędsy. Jej mąż Jan Aniruejow- 
»ki byk prywa,n -m oficjalistą w D^kowcach, gdzie 
20 lat bez przerwy zo.tawał. Podą-emy adres tej 
wdowy dla wiadomości litościwych ludzi.

Mic»i(OWłBaia. R ala szkolna zamianowała 
tymczasowego nauczyciela (Irzpgorza Nowickiego rze­
czywistym nruczycielem kierującym szkołą p -Bpolitą 
w Stanisławowie, tymczasowego nauczyciela Apoli- 
noreeo Jaworskiego rzeczywistym nauczycielem kie- 
rnjącym sA cłą  eiatową w Bołszowcach, i tymczaso­
wą uaaczycielkę Jnlję Exnerównę rzeczywistą nau­
czy c elo v szkoły etatowej w Złoczowie.

I h u u f i s k a iA .  Dziś skonfiskowano trag. i ę 
p. "Władysława Zbor-jWHkitgo p, t. „Mikołaj f .

Z u c b f t j t l . ś e  l i c h w i a r z y  lwowskich prze­
chodzi czjsjm wszelkie granice. Wczoraj n. p. napa-

. , . i ? f  -te **ery» które ^°ta«Uaj4 Ansirji sojusz z,prży nlmy Watowej, a nu zastawsŁjr gospodana w
au/cazie. . i pchają luonarchjo na ittp c^ra. P r j-  iomn, w sposób najbaidzńj brata lny zachowali się

-------------------korespondencję z P j - i hlrrttorja praska skouliskowaia wszystkio dzież- wobec jego rodiiny. Trzywolany żołnierz policyjny
tersDu.g* o powstaniu na Kaukazie, ktOrąprzy- iiki, które te i  adres podały, a Ricgierowi H.a nr. 15ozamiast uwięzić remnltantów, uwięzi, poszło 
taczamy, jako zawierającą niektóre di bić lusto- być podobno wytoczone Bledztwo o zorodmę sta- dodanego i odprowadził go do policji. W drodze ode- 
nyczne, tyozące się Czerkiesów. Korftepoadeut nu. Organa czeskie cieczą się z tych lepresyj, J brał mu na net laskę i tak się zachowywał, jakby
tak  pisze diin, 26. z. m .: bo poaiażą one tylko du d»iozego iczwaiaowa- -ń C I-S —.  mu ri„

Każdemu muiej więcej obeznaneml ze sta- ąja aąznosa pznaiawitstycznyeh w panstuie, Re­
nem rzeczy w1 poimamowo-wschodniej Rossji, ja- presję tedy uważamy za &iok lu jl,;/, ale zmiana 
snem było, *e K ukaz w wojnie obecnej odegra: poutyki w kierunku jasnym jest nouiec^ną. Wn- 
nie maią bo^ nie gdzie indziej uderzając, bec nurtowań moskiewskich nie pojmujemy np
jak tylko na Kaukaz, mogii Turcy działać za 
czepme. Ani i ad Dupąjem am w A»atoiji, mepo

tej grzeczności, z jaką władze gahcyjaLie prze- 
pnazczają Mosnalom kolejami *szeikie zapasy

oobna ,m było tt^śleó o zaezepzem uziałaniu; wojenne^^i ułatw iają przeprawę. J e z e a  Ri e g e r { ‘‘ K ^ ^ u d d 1̂ ! * “ w°dMt l  A-
0ÓŹ P o w s z E ę ;  nrzWowaniw swoje» i 1 1 . ,    W * V • I ----------s — 1 V|'U0AVM« O tauz uuzj ***vfłłv

reKuiita  ̂ io. u serbsk en na^gólkie z powodu Czerkiesów przed kilkunastu t jc k ,  którzy tak czynne i skuteczne oddtfjĄ 
owy do ujścia limoku, a to laty wypędzonych ztamt^d do Turcji, I  rzeczy* s iig i carowi moskiewskiemu?

dramacio Tołstoja „Śmierć iwana Groźnego" po­
damy w przyszłym numerze sprawozdanie. Notujemy 
tylko w tem miejscu, że jest to dzieło Biezwykłej 
piękności, i że przedstawienie wypadło wcale do­
brze. P. Ryehter w roli Iwana pod Lażaym wzglę­
dem był wybornym: na s<!Ck.ególną jednak pochwałę 
zasługuje jego wierna z prawdą historyczną "charak­
teryzacja.

S t a n  p o w i c i i z a .  Dziś 2 c<:erwta - f - 19° R, 
Pogoda piękne

N a g  a  ś m i e r ć .  K arolini Herm^ABaa rodrm 
ze Lwowa, religji rz. kat., licząca lat 29, wolnego 
stanu, Bługa, trzepiąc dywany n* ganku domu pod 
]. 18 przy ulicy KraBickiah d. 1. b. m. o godzinie 
7 ej rano, upadła i zakończyła na miej psu życic, wo- 
dle orzeczenia lekarza n i apopleksię. Zwłoki prze- 
niesiono do koBtnicy głównego szpitala.

IżO B L fesfen la  p o l i c y j n e .  Niewiadomy 
gość zapomniał dnia 30. maje b r. w dorożce 1. 213 
kl. I. skórzanaą ręczną torbę, w której znajduje tię 
książka niemiecka zatytułowana t Die H ldm von 
"Werth,44 Można odebrać w policji.

Dnia 3 J. maja uwięziono Jana Ziębę, 1 tóry 
przed dwoma dniami przyjęty z litości na nocleg, 
skradł Pawłowi Stublikowi, braciizkow? w klaszto­
rze 0 0 .  Bernardynów, srebrny zeg»rek cylindei o 
podwójnych kopertach.

W  nocy z 30. na 31. z. m. doBtał się niew ia­
domy sprawca do zamkniętego sklepu p. 1. 11 przy 
ulicy Weksiar„Kiej prz^z wyłamanie mura ze rien* i 
skradł z lady 10 złr. w monecie zdawkowej, 5 złr. 
w moneoie srebrnej, 2 złote pierścionki i parę zło­
tych kdKJffSówt

Dnia 31. z. m. spadł wazonik z okna I. piętra 
kamienicy pod 1. 6 przy ulicy Łyczskuwskiej i ska­
leczył w głowę Efroime 4ro-letni“gc syna zamie­
szkałego tamże Kalmana G] lusmanna. Zarządonu 
śledztwo karne.

Skntkiem Bzybkiej i nieoBtreżnej jazdy uszko­
dził dorożkarz 1. 114 kl. I. dnia 31. z. m. w ulicy 
Kopernika 13to letniego Majera Fncbza. i  tóry od­
niósł skaleczenie na lewej ręce. Śledatwo karne 
w tokn.

Dnia 31. z. m. przytrzymała Btraż akcyzowa 
miejika przy rogatce Stryjskiej Karola bkaminę, 
przy którym znaleziono trzy kołdry tybetowe ster- 
wons podszyta prześcieradłami, haftowaną poszewkę 
znaczoną 1 tsrą M 1 6  szpinek a perłowej macicy 
Kurola bkaminę uwięziono; twierdzi, on iż znalazł ie 
rzeczy, poszkodowany nie jest przeto wiadomy.

Kólczyk złoty znalcslony dnia 1. b. m. na ulicy 
Żółkiewskiej, złożono w policji.

L przedpokoju pomieszkania p. 1. 170Ł/4 skrr 
dziono dnia 1. b. m. dyw»n, ua któiym wyrobionj 
pies włóczkowy. O popełnienie lzecnonoj k rtu z ie s  
je s t podejrzany żebrak, liczący la t ok<4o 50, słu ­
sznego wzroitn, ubrany w Btary mrdu1 czdrry.

W nocy na 1. b. m. wławał się niewiadomy 
sprawca oknem do pomieszkania p. l  ourjr ia  Pelzln 
i Bkradł mu złoty kotwicowy zegaren ze zfńtyia Isń- 
ob»zkiem i różne suknie wartości 300 złr.

K r a k ó w  1. czerwoa. C za s . p isz e : D ^jłla j
rano o godzinie 10. przejechał przez Kraków z "War­
szawy do M uitan pociąg dworBki rosByjski, o którym  
jnż  pisano w ^razotach, składający się z 13 w ago­
nów ja lonow ych , jednego dla kuchni i jednego  na 
p aknn li Pociągiem t /m  jechał ks ążę W s.Vgenstein, 
m arszałek dwom rossyjskiego i kilkanaście osób za 
słnżby dworskiej.

Opera it.owska, której członkowie już przybyli 
do Krakowa, rozpocząć ma przedstawienia swoje w  
poniedziałek, jak zapowiadają plakaty, operą naro­
dową: „Straszny dwór* Moniujzki. Oj era lwo­
wska da w ogóle w tntejszym teatrze sz*.tć przed­
stawień.

P r z e w o r s k  Cl. mąja. Otrzymujemy lu t na- 
Btęprjący: I  nasze miaBteczko obfituje w wydarzenia 
goane pudania do publicznej wiadomości. Tę wiado­
mość przesyłamy do szpalt Dzień. Pol. z powoda, 
że chcemy odatc pod pręgierz opiaji pablicmej to, 
czema trndno nam zaradzić drogą należytego zażale­
nia. Oto fakt: Niejaka Katarzyna Frącek, dziewczy­
na ckoło lat 20, nie mająca ujca ani matki, była 
przysłaną ud pp. Szarytek- z M oszcząc, do pióstr 
miłosierdzia w Ftzeworskn, w cel* aby zustała od­
daną na służbę do ks. Lubomirskiej. Przełożona 
sióstr nnłosierd/.ia tatrjsza Apolonja Giż-swska, za- 
miast oddać Katarzynę Frąonk według pizeznacze- 
nia ua slnżhę, po pięciotygoduiowem p. ze.rzymanin 
n siebie, odwiozła ją do Lwowa i tam osadziła w 
domn poprawy, w klasztorze u św. TereBy. Osoby, 
klóie obchodzi Ds tej sieroty, zdziwione tym postę­
pkiem siostry Apolonji, g 'j  od niej nic się dowie­
dzieć nie m gty, co było powodem tego raptownego 
wywiezienia biednej sieroty, ndały się o it  formacje 
przez znajomych ws Lwowie zamieszkałych, do kit - 
sztorn św. Tireuy. Tam nie pozwolono się widzieć 
znajomym z Katarzyną Frąc ik Robimy więc sobie 
następne pytania: Jakie ma prawo siostra Apoloąja 
Giżewska dcz sądn b azywa. na zaniknięcie dzie­
wczynę? Wszak dom poprawy n św. Teresy je»t 
dla tych, które dobrowolnie Bię tam zgłoszą, a przy­
muszać nikogo nie wolno. Jakiem więc prawem za­
konnice we Lwowie ją przyjęły ? Dalej, w czem zo­
stała apsfiakowana Katarzyna Frącek t Wszak ct as 
bardzo ałagi była w klasztorze pp. Szarytek w Mt- 
sze. snack, potem w Przeworsku— jeżeli więc w b k  
młodym wieka weczła na niedobrą drogę, te widać, 
że w klasztorach samych ponętę do złego znalazła. 
A  gdyby nawet i rzeczywiste Katarzyna i \  złą 
była, to siostrze Apolonji nic nie pozostawało, jak 
ją ze służby odprawić. D ia czego siostra Ap. tsk 
gorliwie ztgęła się jej zamknięciem, że aż ją sama 
do Lwowa oawitzla? Czyżby siostrs Ap, bała się, 
żeby dziewaayna wyBzeułazy między ludzi, nie wy­
powiedziała ozegc ?... Jeszcze podcias pobytu w Prne- 
worsaii Katarzyny F . zanoszone były pisemne skar­
gi do wizytator ki w Krakowie p. Talbot —  pokazało 
się to jeunnk beztknteeznem, pomimu że donosiiiśuy 
p. Ttlbot o innych nadużyciach w klasztorze. W szy­
stko ua nic. Wii°my jednik na puwno . Ląd inąd, o 
roi*, a antach, jakie ztąd de Lpiaaini dla p. Talbot caę- 

rospcotąi od dokuczania sąsiadem. Pewna otęśó' sto się odwożą. Nie dziwi nas wcale obrotność p. 
mii zkańców tej dzielnicy ma prawo pasienia by. Zalbot— bo oo mogą obchodzie macoch? obce dzieśd",

prowadził zbrodniarza, spodziewamy tię, że pun dy 
rut tor policji wgiądnie w tę tprawę, aby więcej nie 
powtarzały się tego rodzaju nadużycia.

u z i e l u i c y  I I I .  m i a s t a  dowiadujemy 
i ię, ze obywatele tamtejsi zamierzają przez dopu 
taeję prosić prezydenta o usnnięde dwóch świeżo


